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zebrani iprzez powstanie z miejsc udzielili zarządowi temu 
ab solu tu rju m .

Przystąpiono do uchwalenia wniosków, zgłoszonych na 
poprzedzającem zebraniu. Na tem zebraniu przedłożył zarząd 
2 wnioski, zmierzające do zmiany regulaminu, a brzmią one 
następująco:

d o a r l. 26. Wykluczenie ze związku z natych- 
miastowem pozbawieniem praw członkowskich nastąpi 
wtedy, gdy członek działa na  szkodę związku, należy 
do pokrewnego, lecz wrogiego nam związku, oraz gdy 
nie przestrzega ściśle uchwał i ustaw związkowych.

d o a r l .  31. Członkom przysługuje prawo do obro­
ny prawnej w następujących wypadkach:

1) gdy chodzi o przekroczenie przepisów policyj­
nych o ruchu kołowym i ustawy automobi­
lowej.

2) gdy członków oskarża się o spowodowanie 
wypadku samochodowego.

tM*?) gdy pow stanie zatarg na tle umowy o pracę, 
w  szczególności, gdy ifeachodzi wypadek, że 
pracodawca nie dotrzymuje wuirunków', u s ta ­
lonych ustawami społecznemi i umową zbio- 
rowTą.

O ile stwierdzonem zostaje, że zarzucone prze­
kroczenie lub wypadek samochoaowy spowodowany 
został w stanie nietrzeźwym lub z grubego niedbalstwa, 
obrony prawmej nie udziela się.

Jeżeli sprawni wTymaga obrony ze strony adwo­
kata, członek dopłaca do kosztów' adwmkackich we­
dług następującej normy:

A ą) o ile czł. należy do związku do 1/2 r. 75%
b) » „ „ * » * od V2 — ; r. 50%
c) „ „ » n » v od l  3 l.J'25%
d) H „ „ „ » » od 3 1 5 i. 10%
e) „ „ „ „ „ „ ponad 5 1. wTolne
Resztę kosztów' dopłaca Związek.
O ile sprawni toczy się poza Poznaniem, członek 

ponosi koszta przejazdów.

W tej sprawie przemawiali koledzy Gebel, Krzekotow- 
ski, Borowczak, Karpiński, Rongienc i Kaczmarek, którzy 
udzielili wyjaśnień. Mianowicieraihodzi tu o podzieleni e cię 
żaru obrony adwokackiej, k tó ra  pochłania wielką część do­
chodów.

Przemawiał jeszcze kol. J a n k o w sk i, który s taną ł  na 
stanowisku, aby dla szoferów', pracujących na dorożkach 
ustanowiono osobne składki ze względu na małe zarobki.

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem zarządu 
w sprawie zmiany regulaminu. W rezultacie jednogłośnie 
wniosek został przyjęty.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowrngo zarządu i po­
szczególnych komisyj:

Wyboru dokonano przez aklamację. Wynik przedsta­
wia się następująco:

Prezesem zarządu został kol Andrzej Gebel, 
zastępcą „ „ Ignacy Borowczak,
skarbnikiem „ „ Ludwik Kowalski,
zastępcą „ .&9H Michał Wyrembek,
sekretarzem :jp „ -Stanisław Krzekotowski,
ławmikami „ „ Jan  Stachowiak i Franci­

szek Florysiak.
Do k en is j i  rewizyjnej wybrano koi. koljJCzesława Ku 

berskiego, Wincentego Korka i Stanisławm Nowaka.
Do komisji zarobkowej wybrano kol. koi. Bolesława 

Lulkiewicza, Ja n a  Jankowskiego, Stan. Brambora, Bernarda 
Karpińskiego i Czesława Środeckiego.

Do pocztu sztandarowego wybrano kol. kol. Wincente­
go K o rk a — jako chorążego, Józefa Sztabinskiego — zastępcą, 
Stefana Hanczaka i S tefana  Stankowrskiego — asystentami, 
Bernarda Karpińskiego i Cźesława Kuberskiego—zastępcami.

Po wyborach nowu wybrany zarząd objął swe funkcje 
z rąk  ustępującego prezydjum.

Przy tej sposobności wspomniał kol. Borowczak, że 
koi. Gebel już 11 rok piastuje urząd prezesa, wobec .ćżego 
zebrani pomnąc jego zasługi uczcili go przez powstanie z miejsc 
i entuzjastycznym okrzykiem. N iec h  ży je !

Dziękującizebranym, oświadczył koi. prezes Gebel, że 
praca nasza wydałaby lepsze plony, gdyby nie nastąpił ro­
złam. Prosił zebranych, aby i duchem związani byli z swTą

mochodu w kolejce. J a k  że wTpadnie na mnie posterunkowy, 
— gdzie pan jedzie! poco pan .jedzie! czemu pan jedzie!!!

No, jakto, odpowiadam zdziw iony, jest wolne miejsce, 
to się posuwam, tak  jak zwykle. A kto panu pozwolił!? J a k ­
to, na posunięcie się do przodu trzeba uzyskać najpierw po­
zwolenie? Odkądże to taki porządek zaprowadzono? pytani 
zdziwiony.

— Od dwóch dni jest tak i porządek! Ja  go zaprowa-1 
dziłem! I posuwuić wolno się tylko wiedy, gdy ja dam znak! 
—W takim razie przepraszam, bo od tygodnia nie przyjeżdża­
łem na dworzeć i nie wiedziałem...

— 'Płać pan 2 złote, to pan będziesz wiedział, a teraz 
marsz! Na koniec, kolejki! — Panie, ależ to już będęip razy 
karany: t )  złe,te i na koniec kolejki. Ja  tu stoję od czterech 
godzin... Nie rozmawiamy przerwał mi posterunkowy, płacić 
z złote i marsz!

No i co kolega na to?—HaJ^-rzekłem,—że jeden po­
licjant popełnił nie takt ,  to jeszcze nie dowód, że n'ąs prze­
śladują, moim zdaniem, poprostu, nie należało płacić owemu 
niemądremu policjantowi, sprawni powędrowałaby do sta 
rostwra i tam by się wyjaśniła.

I w starostwie kazali by płacić *2(1 zł.—wtrącił pro- 
SLudusznie inny szofer, który do tej pory abojętnie p rzysłu­
chiwał się rozmowie.

— Jii,: naprzykład, miałem tak i wypadek. Na miejsce 
postoju przy ul. Królewskiej, zgłasza się jakiś jegomość, (za­
pewne nortier hotelu) w'siada do auta i każe-się wieźć do 
hotelu Polouja. Poniewraż do siódmej (rano) brakowało jesz­
cze całych 10 minut, wiączyłem więc drugą taksę  i poje­
chaliśmy

— Przed hotelem pasażer mój wysiadł i kazał mi za­
czekać, po kilku m inutach wyszedł inny jegomośj?* w'siadł 
do auta i kazał się wieźć na dwrorzec. Po przybyciu na miej­
sce oświadczyłem, że za przejazd należy mi się 2 zł. i 40 gr.

Skąd! za co! zaczyna krzyczteć pasażer i opowiada, 
że wmzoraj jechał z dwopja do hotelu i zapłacił tylko 1 zł. 
i 60 gr. Zacząłem mu dnwudzić, że od dwrnrca do hotelu 
Wypadnie faktycznie tylko 1 zł. i 60 gr., ale ja przebyłem

przestrzeń zniwznie większą, bo od ul. Królewskiej, nie zaś 
od hotelu do dworca. Ale t,uą nie poskutkowało, pasażer 
twierdząc, że jechał tylko od hotelu poszedł szukać poli­
cjanta.

Po kilku minutach zjawia się policjant,  wysłuchuje 
najpierw pasażera, a następnie mnie. Opowiedziałem mu 
wszystko oo porządku i dodałem, że pasażer wczoraj jechał 
W' południe, to znaczy przy I taksie, mnie zaś musi płacić 
według II taksy.

— A do której godziny obowiązuje II taksa, pyta p a ­
sażer policjanta?? Poniewuiż policjant nie odpowiadał, gdyż 
sam nie wiedział, wyręczyłem go z kłopotu oświadczając, że 
II taksa  obowiązuje do godz. 7 rano. Policjant spojrzał na 
zegar. Toż to po siódmej już 6 m inut—powiada, to pan użył 
niew'łaśaiw'ej taksy! Pańskie prawro jazdy!

— Panie—powiadam. Przyjechałem jeszcze przed sió­
dmą, a od dziesięciu już n i n u t G  pfiaże* się ze mną kłóci, 
no i  szukał pana. Będzie się targowuił jeszcze pół godzmyjj 
to będzie pół do ósmej.—Nie rozmawifić! prawo jazdy. Spisał 
protokół.

Po czterech miesiącach wTzywają mnie do starostwu,' 
wytłómaczyłęm jak  sprawa się przedstawiała i dodałem, że 
■samochód wynajmował prawdopodobnie portjer hotelow^f 
Wówczas urzędnik mówi. Niech mi pan tego portjera sprowa­
dzi. O ile. się okaże, ża sa inochód  był wynajęty na ui. Kró­
lewskiej, to będziesz pan uniewinniony'.!1',

— Idę więc do hotelu i pytam, kto wynajmowTał samo­
chód ósniego lipca. Któż to może pamiętać—itóinieeha gnę 
odźwierny—portjerów mamy trzech i każdy z nich biega co­
dziennie kilka razy po samochód dla gości. I rzeczywiście 
miał rację. A urzędnik tej okoliczności nie uwzględnił i wy­
mierzył ka rę ł-Jak  że się to koledze podoba?

Nie niająęL już więcej argumentów' na obronę naszej 
policji i starostwu, milczałem bezradnie, a nie chcąc by zau­
ważono moje zakłopotanie, spojrzałem na zegarek, a udając, 
że mam gdzieś pilny interes na tę wiaśnie godzinę, ' wynio­
słem się pośpiesznie.

J. P. f


